` 


Nr. 156 


Kraków, piątek 7 lipca 1911. 


Rocznik XX. 


Redakoya i Administracya: 
Kraków, ul.Fiłipai:£Telefon Nr. 306. 


* Prenumerata miesięczna: 


zodsyłką 2 K, bezedęjki 1 E 60 Ł 


zagranicą 2 mk. 3D fen., 3r. 50 cim., 21/8 szyi 


Pronumeorata tygodniewaw Krakowie 46 
z dostawą de domu 46h 


—— 


Qena numeru S$ h. 
Adres na telegram: rzóś Kraków: 


ZMIANA LOKALU. 


Związek 


stowarzyszeń robotniczych 
w Krakowie 


wraz ze wszystkiemi swojemi organiza- 
cyami, jakoteż sekretaryat krajowy 
komisyi związków zawodowych, 
sekretaryat związku murarzy, 
sekretaryat związku metalow- 
ców, redakcya „Metalowca* i 
redakcya „Prawa Ludu 
zostały z ulicy Zwierzynieckiej przeniesione 
do domu przy 


ulicy Filipa 2 


(róg ulicy Długiej). 
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Z wyborczych refleksyj. 


Rabuś, szachraj, handlarz żywym towa- 
rem — to publiczność kryminałów, ludzie 
wytrąceni ze społeczeństwa, otoczeni po- 
wszechną pogardą. 

Ale złodziej głosów, fałszerz woli wy- 
borców, kupiec snmień i przekonań — to 
tylko zręczny polityk, głowa nielada, któ- 
ry się chełpi swą własną deprawacyą i 
zdolnością deprawowania innych, jak za- 
sługą. 

Słysząc o nadnżyciach wyborczych w 
Galicyi, uważałem to za przesadę, obecnie, 
wglądnąwszy w to bliżej, wprost nie chce 
mi się wierzyć oczom, myślę chwilami, że 
słach mnie myli, nie rozumiem, jak na- 
przykład komisya, grupa ludzi, złożona z 
tak zwanych wybitnych obywateli miasta, 
może mimo protestów męża zaufania z 
całą powagą, wbrew oczywistości, stwier- 
dzać, że na kartce jest wystampilowane 
nie to — przeciwnika — ale zupełnie in- 
ne nazwisko miłego jej kandydata. Cynizm 
i bezczelność pod tym względem jest do- 
prowadzona do ostatecznych granic. 

Zgroza i przestrach ogarnia na myśl o 
tem, że to się dzieje w biały dzień, zu- 
pełnie jawnie i że tego dopuszczają się 
owi luminarze kraju, ludzie, których my, 
chwilowi goście z za kordonu, zwykliśmy 
widywać jako naczelne figury podczas u- 
roczystości narodowych i wysłuchujemy 
ze specyalnem wzruszeniem ich nastrojo- 
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nych na „zakazaną* u nas nutę patryoty- 
cznych przemówień. 

I raptem okazuje się, że jest to zgraja 
zdeprawowana do szpiku kości. 

Do szpiku kości, bo dusza jest czemś 
niepodzielnem: oszust w polityce nasiąka 
cały oszustwem, fałszerz w polityce staje 
się z natury fałszerzem, kupczący kartą 
wyborezą jest materyałem na sprzedaw- 
czyka. 

Nieuczciwość i to w tak szerokiej dzie- 
dzinie działania, uprawiana jako metoda, 
sprowadza niechybnie brak sumienności 
wogóle, stwarza szalbierzy z nałogu. 

I pomyśleć, że w tak nieczystych rę- 
kach spoczywa wielka doza rozwoju tej 
jedynej, do pewnego stopnia samoistnej 
dzielnicy naszej, Piemontu Polski?! 

To też tej przerażającej metodzie nale- 
ży przeciwdziałać całą siłą, przeciwstawić 
jej właśnie teror ustaw, teror lepszej czę- 
ści opinii publicznej, teror mas, niezaka- 
żonych jeszcze tym sączącym się od stań- 
czyków do narodowych i różnoimiennych 
demokratów — jadem, zarażającym serca 
i mózgi. 

Odruchem zdrowego instynktu, manife- 
stacyą uczciwości był ten ryk oburzenia, 
co się rozległ na Wesołej, i te kamienie 
z tłumu, które poleciały w okno na wieść 
o tem, że tam kradną głosy — wszystko 
jedno czyje — dość, że kradną. 

A gdzie kradli najwięcej? W okręgu 
„narodowo zagrożonym“ | 

W zachodniej Galicyi, w obrębie zwarto 
osiedlonej ludności polskiej okazały się o- 
kręgi „narodowo zagrożone“. 

Jakiż to wróg zakradł się pod mury 
Wielkiego Krakowa? Był nim socyalista 
polski, a zwłaszcza Daszyński, który prze- 
forsował kanały, który podczas uroczysto- 
ści grunwaldzkich, kiedy starano się oso- 
bą Paderewskiego odwrócić uwagę od na- 
suwających się żywotnych dla narodu za- 
gadnień, wygłosił na rynku krakowskim 
płomienną mowę o niepodległości, jeden 
z tych, którzy z ciemnych tłumów wydo- 
byli zastęp obywateli, odnaleźli i ocalili 
Polskę na Śląsku. 

On aż w dwóch okręgach zagroził na- 
rodowi polskiemu — nietylko zagroził, ale 
zwyciężył i to w prastarej stolicy Jagiel- 
lonów. 

Jedyną pociechą wobec tej klęski jest 
ostatnia wieść, że w Radzie miejskiej broni 
się jeszcze „komisyą* Almansor z garstką 
rycerzy. 

„Narodowo zagrożony !* 

Szermowanie wyrazem nie jest tak bła- 
hą, jak się wydaje napozór, sprawą. Za- 
leży to od wyrazu i od tego, czemu ten 
wyraz ulega w tej szermierce. 


Wychodzi codziennie ERY z wyjątkiem niedzie! i jop ARA 
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raz, jak „narodowość“ „ staje się pokryw- 
ką nieszczerej, a co gorzej wrogiej inte- 
resom szerokich warstw, nieuczciwej gry, 
jeżeli tym wyrazem publicznie się popro- 
stu poniewiera, to jednocześnie obniża się 
walor samego pojęcia. 

I to się właśnie dzieje. W Galicyi, gdzie 
szeroki? uświadamianie ludu może się od- 
bywać, takie sponiewieranie pojęcia naro- 
dowości, nie wywiera wprawdzie tak opła- 
kanych skutków, jak w skrępowanym Kró- 
lestwie, gdzie tego rodzaju szermierki wy- 
wołały pamiętny okrzyk: „Precz z Polską*! 
na jednym z wieców polskich w murach 
Warszawy. 

W każdym razie jednak i tu ten wyraz 
zaczyna się stawać czemś niesympatycz- 
nym. 

Tylekroć pokrywało się nim i pokrywa 
rachuby osobiste, zamiary i działania idą- 
ce wbrew interesom kraju, że nabiera on 
akcentów fałszywie brzmiących, rażących, 
podejrzanych. 

W Królestwie zaś w czasach rewolucyi 
tak dalece rozszerzono odrazę do tego wy- 
razu i wszelkich narodowych symboli, że 
znam osobiście charakterystyczny fakt pod 
tym względem. Jeden z moich współtowa- 
rzyszy więzienia — robotnik — wypałał 
kwasami wytatuowanego na piersiach orła 
z napisem: „Boże, zbaw Polskę* — wy- 
gryzał symbol, który przecież kochał, sko- 
ro go w bólu wykłuł szydłem w żywym 
ciele ! 

Sprawili to ci, którzy głosili, że zagro- 
żona jest narodowość tam, gdzie zrywał 
się do boju o wolność swoją i całej oj- 
czyzny lud polski. W Zakopanem na zje- 
ździe młodzieży w sprawie bojkotu szkół 
rządowych raziła uszy oryginalna nomen- 
klatura dwóch przeciwstawiających się so- 
bie odłamów : „młodzież narodowa* i „mło- 
dzież 'postępowa*. 

Otrzymywało się przykre wrażenie, ja- 
koby postęp był czemś tak sprzecznym z 
istotą Polaka, że tylko ludzie wynaturzeni, 
odszczepieńcy od narodowego typu, mogą 
podzielać postępowe poglądy. 

Nadużywanie „wyrazu doprowadza do ta- 
kiego wypaczenia pojęć. 

Drogie słowo, które zamyka w sobie 
wielkie obszary psychiki, skarby kultury, 
wspólnotę najsubtelniejszych wiekowemi 
przeżyciami stworzonych odczuwań, pewien 
odrębny typ — bogaciwo w gatunku zbio- 
rowisk ludzkich — zostało tak dalece ze- 
Iżone, że niejednego już żenuje, a nieje- 
den nawet go się wypiera. 

Te boleśne refleksye nad dolą zszarga- 
nego słowa, nasuwały mi się podczas wy- 
borów, nie chciałem ich w toku walki 
wyrazić publicznie, by nie były przyjęte 


Jeżeli, jak w danym wypadku, taki wy- | jako nieszczery manewr. 


Dział nseratowyt 
Kraków, ui. Marka 21. (Telef. Nr. 1354) 
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Ceny ogłoszeń od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy nasiona 
15 hal. Układ tabelaryezny, cyfrowy, s koryt 
kowany, plerwszy raz 40 R., następny pó 1 
Nadesłane po 60 h. od wiersza za każdy ras. 
Głosy pubilozne po kor. 2*— od wiersze. 
Załączniki (pros poka i t. d.) przyjmuje się ga 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejsco 

zaś po 1 kor. dále miejscowych prenumeratorów 


Reklamacye otwarte są w są wolne od Say Pe 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie Ewo. 
i EN pak A A listów nie uwzględnia. 


Ale teraz, kiedy kampania skończona, 
kiedy rozgorzałe umysły i namiętności 
wracają w normalne łożysko — może isto- 
tni „patryoci zechcą się zastanowić i upo- 
mnieć o godność sponiewieranego wyrazu. 

Gustaw Daniłowski, 


ah 


Posłowie z Galicyi. 


Po zupełnem ukończeniu wyborów re- 
prezentacya parlamentarna Galicyi przed- 
stawia się następująco: 

7 polskich socyalnych demo- 
kratów (Daszyński 2, dr Marek, dr Dia- 
mand, Hudec, Moraczewski i dr Lieber- 
man); 

lukraiński socyalny demokra- 
ta (Wityk); 

15 demokratów (dr Gross, Leo, Zie- 
leniewski (Kraków), German (Nowy Sącz), 
Kleski (Kołomyja), Lisiewicz i Śliwiński 
(Lwów), Kolischer (Brody), Loewenstein 
(Drohobycz), Łazarski (Wadowice), Rauch 
(Stanisławów), Stern (Buczacz), Stesłowicz 
(Sambor), Rychlik (Jarosław), Zarański 
(Chrzanów); 

10 narodowych demokratów 
(Głąbiński i Buzek (we Lwowie), Gall (Tar- 
nopol), Lewicki (Rzeszowskie), Ptaś (Nowy 
Targ), Skarbek (Samborskie), ;Tertil (Tar- 
nów), Jabłoński (Sanok), Zamorski (Tarno- 

polskie), Dębski (Złoczowskie) ; 

20 konserwatystów (Biliński (Rze- 
szów), Halban (Bóbrka), Jaworski (Gorli- 
ce), Korytowski (Podgórze), Rosner (Tar- 
nobrzeg), Steinhaus (Żółkiew), Zaleski 
(Brzeżany), Baworowski, Czaykowski, Gótz, 
Gołuchowski, Haller, Osuchowski, Wyso- 
cki, Abrahamowicz, Starowiejski, Matakie- 
wicz, Lubomirski, Serwatowski i Kozłow- 
ski (w okręgach wiejskich); 

26 ludowców (Angerman, Biały, Bis, 
Banaś, Bojko, Bomba, Długosz, Dobija, 
Jachowicz, Jedynak, Kędzior, Kubik, hr. 
Lasocki, Łyszczarz, Madej, Myjak, Poto- 
czek, hr. Rej, Riibenbauer, Rusin, Śre- 
dniawski, Stapiński, Smołowski, Tetmajer, 
Witos i Wróbel — wszyscy w okręgach 
wiejskich) ; 

23 Ukraińców (Budzynowski, Cegliń- 
ski, Dniestrzański, Kolessa, Lew Lewicki, 
Eug. Lewicki, Kost” Lewieki, Oleśnieki, 
Onyszkiewicz, Okuniewski, Petrycki, Pe- 
truszewicz, Romańczuk, Stefanyk, Sienga- 
lewicz, Folis, Staruch, "Cegielski, Hołubo- 
wicz, Łahodyński, Trylowski, Ławruk i 
Baczyński — wszyscy w okręgach wiej- 
skich); 

2 moskalofilów (Markow i Kuryło- 
wiez) ; 

2 dzikich (Breiter we Lwowie i w 
Złoczowie). 


N. OLIGIER. 
Jesienna pieśń. 
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Za zakrętem na wzgórku, porosłym łopia 
nem i ostem, wrasta w ziemię murowany na 
cemencie słup. Na jednej jego stronie obłn 
panej i świecącej buro czerwoną cegłą, wi- 
dnieje drewniana deseczka z jakimś napisem. 
Po deszczu, gdy deska błyszczy jeszcze wil- 
gocią, można z trudnością rozeznać słowa: 
„Majętność Karaganowych — Lipki. Dymów 38. 
Zapisznych...* Około słupa leżą nikomu nie 
potrzebne śmieci, kawałki cegieł, rozbitego 
szkła, perkalowe, od słońca i deszczu wypło 
wiałe szmatki. Pachnie martwotą. Gościniec 
teraz już daleko odbiegł od wzgórka i słupa 
nikt nie widzi. Niegdyś szczyt jego zakoń. 
czony był kamienną kulą, ale dawno już sto- 
czyła się ona z żelaznego czopka i zaryła się 
w łopian. 

Na zardzewiałym i zgiętym czopku siadają 
wrony i, przechylsjąc w bok głowę, jednem 
okiem przyglądają się desce. 

Lipki — wieś mała, i wielka, biała, z nie 
bieskiemi kopułami cerkiew pod wezwaniem 
św. Zacharyasza i Elżbiety jest dla niej za 
duża. Chaty rozciągnęły się w dwa szeregi, 
w dół pod górkę. Grunt tam tłusty, żyźny 
i w podwórzach przez całe lato nie wysycha 
głębokie i lepkie błoto. Chłopi utrzymują, że 
tak, jak jest, jest źle, bo dobra'ziemia prze 


pada darmo i należałoby zsgrody przenieść 
gdzieindziej, a tę część ziemi rozmierzyć pod 
warzywa i konopie. 

Cerkiew stoi zupełnie oddzielnie i od osta 
tniej chaty dzieli ją jeszcze dobre ćwierć 
wiorsty. Z drugiej strony, także w odległości 
ćwierć wiorsty, stoi dwór. Droga idzie tu 
stromo w górę i po tłuczonym żwirze, wi- 
docznym, gdy ją deszcz rozmyje, domyśleć 
się łatwo, że była to kiedyś szosa. 

Droga prowadzi do wrót, z których jak 
na dłoni widać cały dwór pański. Jest on 
drewniany, piętrowy, z balkonami i oszkloną 
galeryą. Stary już jest, zębem czasu nadgry- 
ziony, ale mocny jeszcze i wygodny — cze- 
goś jednak mu nie dostaje. Dlatego zape- 
wne, że nie jest to właściwy pałac, lecz jego 
skrzydło. 

Pałac był wielki, murowany i po nim zo 
stały się tylko nie głębokie jamy i łyse miej. 
sca w trawie. Przed dziesięciu laty sprzedano 
go na rozbiórkę. 

Przy domu dziedziców ogromny ogród spu 
szeza się po zboczu górki ku strumykowi, 
a za strumykiem jest pół dziesięciny ornej 
ziemi. To — wszystko. 


I. 


— Irma? Nie wiesz, gdzie zostawiłam to- 
rebkę ? 

Niemłeda Niemka, w wysokim gorsecie, 
gładko uczesana, idzie do altanki i z okrą 
głego stolika bierze torebkę czarną, aksami- 
tną, paciorkami wyszytą. Robiła to samo 
wczoraj i przed tygodniem i robić będzie 


codzień, póki ciepło i pogoda pozwalać będą 
na wychodzenie do ogrodu. 

Altanka cała obrosła chmielem, wydającym 
upajający, żywiczny zapach. Panienka lubi 
ten zapach i przesiaduje tu całemi rankami, 
po śniadaniu. Z klombu wysokich podwój 
nych malw wygląda mały, gliniany amorek 
i z uśmiechem, który niewiadomo czemu 
stał się żałosnym, podnosi odłamaną rękę. 


Irmie nie podoba się ani altanka, ani amo 
rek. Po każdem jedzeniu chce jej się spać 
i godziny siedzenia w altance są dla niej 
najprzykrzejsze, ale jako kompanionka, po 
bierająca pensyę, spełnia akuratnie wszystkie 
swe obowiązki i nie wyraża swego niezado- 
wolenia, jeśli przy ich spełnianiu wypada 
zrobić coś, co jest jej nieprzyjemne. 

Panienka lubi Irmę i przed każdem Bo. 
żem Narodzeniem — a nawet częściej — 
obiecuje darować jej swoją brylantową bro- 
szkę. 

Panienka ma lat czterdzieści pięć, siwie- 
jące włosy, zapadłą pierś; zupełnie brak jej 
bioder. Je ona również duża jak i Niemka, 
ale że często cierpi na rozstrój żołądka, więc 
nie tyje. 

— Gdzie była moja torebka? 

— Znalazłam ją w ogrodowej altanie! — 
odpowiada Irma, wyraźnie wymawiając głowa. 

Obiad tylko co sprzątnięty ze stołu, i te- 
raz wolno Irmie odpocząć dwie godziny w 
swoim pokoju. 

Panienka zostaje sama. Idzie do żółtego 
salonu, kładzie się na kanapce i bierze 
książkę do ręki. Czyta książki w trzech ję- 


zykach: po rosyjsku, po niemiecku i po fran- 
cusku i zmienia je codziennie po kolei, aby 
nie wyjść z wprawy. Czyta wolno, często 
opuszcza książkę, zamyka „oczy i zamyśla 
się. Powieki ma cienkie, sine, wypukłe i 
szczelnie przylegające do gałek ocznych. Dla- 
tego z zamkniętemi oczami panienka wydaje 
się jeszcze starszą. 

Marzy ona prawie zawsze o jednem i tem 
samem, ale myśli rwą się i bez widocznej 
przyczyny przeskakują z przedmiotu na 
przedmiot. Celu żadnego niema przed sobą, 
musi tylko myśleć nad tem, jak czas zabić. 

Czasem panienka skutkiem złego trawienia 
jest w złem usposobieniu, wtedy prawie nie 
czyta, tylko rozmyśla. 

Myśli o tem, że jest bardzo biedna, gdyż 
oprócz tego folwarku, który prawie żadnego 
dochodu nie przynosi i piętnastu tysięcy ru- 
bli, złožozych w banku w cztero procentowej 
rencie — a renta ciągle spada — nic więcej 
nie ma. Ani w powiecie, ani w stolicy pa- 
nienka nie ma bliskich krewnych. Rodzina 
Karaganowych wymarła. Ona ostatnia z rodu 
i ten folwark ostatnie, co pozostało z ich 
bogactwa. 

Panienka czuje się bardzo samotną, nic 
nie znaczącą, nieszczęśliwą. Chee jej się pła- 
kać i z pod cienkich sinych powiek sączą 
się drobne łezki. Ociera je pożółkłą batystową 
chusteczkę i poprawia pod głową wyszytą 
jedwabiami poduszkę. 

Do bawialni przez trzy szerokie okna 
wlewa się białe światło zmierzchu i żółknie 
od tapet, od wypłowiałych draperyj i mięk- 


2 Kraków, piątek 


106 posłów. 

Z tej liczby zasiadać będzie w Kole pol- 
skiem 7i posłów (15 demokratów, 10 
wszechpolaków, 20 konserwatystów i 26 
ludowców); 8 socyalistów polskich i ru- 
skich tudzież Breiter będą poza Kołem; 
Ukraińcy razem z posłami ruskimi z Buko- 
winy utworzą własny klub, a moskalofile 
będą zapewne znowu hospitantami klubu 
południowych Słowian. 

W porównaniu z wyborami w 1907 zy- 
ski i straty przedstawiają się tak: 

polscy socyaliści zyskali 3 mandaty, 
ukraińscy socyaliści stracili ł mandat 
(Ostapczuka), ludowcy zyskali 9 manda- 
tów, konserwatyści zyskali 11 manda- 
tów, demokraci nic nie zyskali i nie nie 
stracili, wszechpolacy stracili 7 manda- 
tów (względnie 5 po wystąpieniu Germana 
i Battaglii); znikli zupełnie syoniści; mo- 
skalofile stracili 3 mandaty. 

Ponowny wybór odbędzie się w Zło- 
czowie, gdzie Breiter złoży mandat i pra- 
wdopodobnie w Drohobyczu, o ile dr Lö- 
wenstein będzie obstawał przy swem pier 
wszem oświadczeniu, że skrwawionego man- 
datu nie przyjmie. 


Przed zebraniem się parlamentu, 


Koło polskie 
zostało na konstytuujące posiedzenie zwo- 
łane przez dawne prezydyum do Wiednia na 
15 b. m. o godz. 1 w południe. 


LJ z EJ 


Polskie Stronnictwo Postępowe. 
Lwów, 6 lipca. 

Wczoraj wieczorem odbyło się tu zebranie 
lwowskiej organizacyi Polskiego stronnictwa 
postępowego. Przyjęto do wiadomości, że po- 
słowie stronnictwa, Śliwiński i dr Lisiewicz, 
wzięli udział w posiedzeniu posłów demo- 
kracyi polskiej i zapowiedzieli swe przystą. 
pienie do tej grupy jako hospitanci z zastrze. 
żeniem swej programowej i partyjnej przy- 
należności. Mówiono też o przyszłych soju- 
szach w Kole polskiem i w parlamencie, przy- 
czem podniesiono, że w parlamencie nie mo 
żna stworzyć większości na dłuższą metę 
bez wciągnięcia do niej socyalnej de 
mokracyi. 

Wobec tego polesono posłom stronnictwa, 
aby utrzymywali stały kontakt z pol- 
ską partyą socyalno-demokraty. 
czną i żywiołami, które ideowo zbliżają się 
do polskiego stronnictwa-postępowego, a któ- 
re grupują się w polskiem stronnictwie łu 
dowem. 

Co do prac w kraju, uznano za najwa 
Żniejsze agitacyę za demokratyczną reformą 
wyborczą do Sejmu galicyjskiego, sprawę ka 
nałów i przygotowanie materyałów do kon 
kretnych wniosków w sprawie porozumienia 
polsko-ruskiego. Do przygotowania tych spraw 
wybrano osobny komitet, na którego czele 
stanął rektor Pawlewski. 


* $ * 


Wiedeń, 6 lipca. 
Prezydyum Izby panów. 

„Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz zamiano- 
wał na najbliższą sesyę parlamentarną ks. 
Alfreda Windischgraetza prezydentem Izby 
panów, a ks. Maksymiliana Fiirstenberga 
i ks. Alojzego Schónberg-Hartensteina jej 
wiceprezydentami. 

Rokowania czesko-niemieckie. 

Dzienniki praskie donoszą, że ks. Thun 

bardzo gorliwie pracuje nad przygotowa- 


niami do nowych rokowań ugodowych ; o- 
pracowuje mianowicie nowy podział kraju 
na okręgi na podstawie materyału z osta- 
tniego obliczenia ludności. Za kilka dni 
przyjedzie znów do Wiednia i odbędzie 
konferencyę z bar. Gautschem. 


Pogłoski o dymisyl ministra wojny. 


Wobec doniesienia jedaego z praskich 
dzienników, że dzisiejszy „Dziennik rozpo- 
rządzeń wojskowych* ogłosi dymisyę mi- 
nistra wojny Schónaicha i mianowanie 
jego następcą ministra Georgiego, stwier- 
dzają ze strony powołanej, że doniesienie 
to jest zupełnie z palca wyssane; zresztą 
dziś dziennik ów wcale się nie ukaże. 


Groźba wojny między Turcyą 
a Czarnogórą. 


Mobilizacya w Czarnogórze. 


Wledeń. Król czarnogórski zawiadomi rząd 
austro węgierski o zamiarze zmobilizowania 
7000 ludzi na tureckiej granicy. Krót uzasa. 
dnia to tem, że chce przeszkodzić przecho 
dzeniu powatańczych Malisorów na czarno- 
górażie terytoryum. 

Berlin. „Local Anzeiger“ ogłasza list wy: 
bitnego polityka czarnogórskiego, który pi. 
sze: Jako znawca stosunków nie będziesz 
pan zdziwiony, jeżeli panu powiem, że mo 
bilizacya jest nieukniona. We wszystkich koc- 
łach usposobienie jest wojownicze, 
wszędzie słychać hasło walki z dzie. 
dzicznym wrogiem. Dziś jesteśmy le 
piej uzbrojeni niż ongi, kiedyśmy się rów- 
nież do walki gotowali. Król i Rada mini- 
steryalna czynią co mogą, żeby powstrzymać 
wojownicze szczepy, boję się jednak, że już 
jest za późno. Uważam częściową mobiliza 
cyę dywizyi w Podgoricy za możliwą. 

Wiedeń. Berliński korespondent „N. fr. Pres- 
se“ donosi: W poinformowanych kołach mó 
wią mi, że istotnie Czarnogóra jest bardzo 
wojowniczo usposobiona i czyni przygotowa 
nia wojenne. W Berlinie jednak mają nadzie- 
ję, że uda się burzę zażegnać. 

Wrażenie w Turcył. 

Wiedeń. Tutejsza ambasada turecka podaje, 
że w Turcyi wiadomość o mobilizacyi wy- 
wołała jak najgorsze wrażenie, szczególnie 
wobec tego, że właśnie teraz toczą się za 
pośrednictwem biskupa ze Skutari rokowania 
z powstańcami. Istnieje niebezpieczeństwo, 
że Czarnogóra w ten sposób przyjść chce 
powstańcom w pomoc i wzmocnić ich opór. 
Jeżeli Czarnogóra istotnie się zmobilizuje, to 
Turecya nie omieszka również mo 
bilizować. Ma ona nadzieję, że mocarstwa 
jednak potrafią powstrzymać Czarnogórę od 
iekkomyślnych kroków. 

Co myśli rząd amstryacki. 

Wiedeń. W kołach poinformowanych twier- 
dzą, że Avstro. Węgry uważają tę mobilizacyę 
za niebezpieczną z następujących trzech 
powodów: 1) mają przekonanie, że mobili 
zacya wywrze jak najgorsze wrażenie na Ma- 
lisorów w tym duchu, że wzmocni ich opór; 
2) nie da się ominąć, że ustawienie znaczniej 
szego wojska na granicy wywrze złe wraże- 
nie na rządzie tureckim; 3) przez ustawienie 
wojska czarnogórskiego na granicy powstać 
mogą niebezpieczne komplikacye, bo wojska 
te mogą dać się porwać do udziału w walce 
powstańców przeciw Turkom. 

Odroczenie mobilizacyi. 

Cetynla. (Oficyałnie). Po nadejściu zape- 

wnienia, że tsrmin dla powrotu Albańczyków 


w a O IU S TJ 


kich mebli. Staje się przykrem i dokuczliwem 
i rozdrażnia równie jak i monotonne tykanie 
zegara na kominku. W całym domu jest to 
najnieprzyjemniejszy pokój, i niewiadomo, 
czemu jest on przeznaczonym na poobiedni 
edpoczynek, ale tak już zaprowadzonem jest 
z dawien dawna. 

Kiedy panience już bardzo ciężko na sercu 
i łezki powtórnie sączą się przez zaciśnięte 
powieki, ona wstaje, kładzie francuską książ 
kę na stoliru obok rosyjskiej i niemieckiej 
i cicho stąpając miękkim obuwiem chodzi 
od pokoju do pokoju. 

W domu są długie, ciemne korytarze i nie. 
potrzebne małe pokoiki.klatki, nęcące pa 
nienkę swoją nieużytecznością, wydającą się 
jej tajemniczą. 

Drobna i szara jak myszka i jak ona ci- 
cha, panienka powoli przemyka się z izdeb 
ki do izdebki, Stoją tam wypukłe stare ku- 
fry, obłupane szafy, z zepsutemi zamkami i 
nadiamanemi drzwiami; frontową etroną o 
ścianę oparte, stoją potłuczone lustra. 

Panienka wąską suchą dłonią dotyka wie 
ka kufrów i stara się przypomnieć sobie co 
zawieiają. Czasem myli się i kufer z balo 
wemi egukniami babki Katarzyny Aleksieje 
wny bierze za kufer z wyprawą starszej 
siostry nieboszczki Wiery. Nie dość często 
otwierają te skrzynie i omylić się nie trudno. 

Na wielkie weneckie zwierciadło dwa razy 
w poprzek pęknięte, patrzy ze stra: hem, bo 
lustro to rozbiło się na dzień przed śmiercią 
jej ojca. Teraz stoi ono w napół ciemnej, za 
tęchłej izdebce i na ziemi około niego naro- 


sła warstwa kurzu, datująca od dnia, gdy je 
tu postawiono. 

Ojciec umarł nagle, po sutym, obfitym 
obiedzie. Upadł z krzesła, zaharczał i nie 
podniósł się więcej. Zdarzyło się to w oczach 
panienki, będącej jeszcze naówczas podlot 
kiem. Dostała była nerwowego ataku i teraz, 
kiedy chce przywołać na pamięć rysy cjcea, 
przypomina sobie tylko siną, wykrzywioną 
twarz z wyłapiastemi oczami, twarz umiera- 
jącego. 

Na drugi dzień po śmierci ojca, starsza 
siostra Wiara oddaliła dwie gospodynie. Obie 
były proste wiejskie dziewuchy, analfabetki, 
silae, pulchne, białe. Jadna ruda, druga bru 
netka. Co wieczór przychodziły po kolei do 
sypialni pana zdawać rachunki z gospodar 
stwa. Czarnowłosa, odchodząc, zostawiła we 
dworze swego synka — głuchoniemego. Ob 
szedłszy wszystkie izdebki, minąwszy błęki. 
tny sslon, karciarnię z trzema mahoniowymi 
stolikami do gry w karty, panienka zagląda 
do kuchni. Bardzo tam gorąco. Głośno brzę 
czą muchy. Na łóżku za perkalową zasłoną 
śpi kucharka. Mocno czuć smażoną cebulę. 
Panience mdło się robi i spiesznie odchodzi. 

Idzie na górę po wąskich, ciemnych scho 
dach, których każdy stopień skrzypi jakoś 
odrębnie. Stąpa ostrożnie, wstrzymując od 
dech, jakby się lękała, by kto nie doścignął 
jej znienacka i nie zrobił co złego. 

W każdej komórce, w każdym pokoju i na 
schodach jest jakiś szczególny, odrębny za 
pach, na górnem piętrze pachnie inaczej, niż 
na dole. (C. d. n.) 
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zostanie przedłużony, jeżeli prowadzone obe 
cnie z przywódcami rokowania nie doprowa 
dzą do tego czasu jeszcza do korzystnego 
wyniku, uchwalono na dziś projektowaną 
mobilizacyę na razie odroczyć w obecnej 
chwili. Czynią tylko te przygotowania, które 
są dla mobilizacyi konieczne, a które spowo 
dowane zostały zarządzeniami Tarcyi na gra- 
4icy ezarnogórskiej. 

EE 


Najazd Niemców na Marokko. 


Wiedeń. „Wiener Allg. Ztg.* donosi z 
Berlina, że zamiarem rządu niemieckiego 
jest tak długo pozostawić swoje okręty w 
Agadir, dopóki francuskie i hiszpańskie 
wojska przebywać będą na marokańskiem 
terytoryum. Rząd niemiecki domaga się, 
aby Francuzi opuścili także te pozycye, 
które już przed 4 laty zajęli, mianowicie 
okręgi Udżda i Casa Blanca. 

Paryż. Dzienniki podają pogłoskę, jako- 
by grupa niemieckich inżynierów odkryła 
w okolicy Agadir znaczne pokłady miedzi, 
które finansuje berlińska firma Mendel- 
sohna. Aby umożliwić eksploatacyę, rząd 
puścił w obieg pogłoskę o niepokojach i 
wysłał okręt. Trudno stwierdzić, ile w tej 
pogłosce jest prawdy. 

Londyn. Z Gibraltaru donoszą, że dywi- 
zya angielskiej eskadry śródziemnomor- 
skiej otrzymała rozkaz pogotowia, zape- 
wne do Marokka. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Mekine; ge- 
nerał Moinier uda się wkrótce z swoim od- 
działem na zachód. 

Paryż. Ag. Havasa donosi z Arcili: Woj 
sko hiszpańskie pod dowództwem podpuł- 
kownika Silvestra przybyło tu i rozłożyło 
się obozem. Silvester zapowiedział swoją 
wizytę u Raizulego. 


Przegląd społaczny. 


Strejk robotników budowlanych w Stanisła- 
wowie zakończył się w czwartek 29 czerwca 
zwycięstwem strejkujących od 19 czerwca 
murarzy i cieśli. Została zawarta umowa, 
mocą której uzyskali skrócenie dnia 
roboczego o pół godziny z 10 godzin 
na 9'/a. Oprócz całego szeregu drobnych u- 
stępstw, zgodzili się majstrowie nadto na 
zaprowadzenie minimalnego za- 
robku, a to dla cieśli po 3 K 60 h, dla 
murarzy po 4 K dziennie. 

Organizacye niemieckich robotników mło- 
docianych w Austryl szybko się rozwijają, 
jak wykazuje sprawozdanie Związku młodo 
cianych robotników za r. 1910. W r. 1903 
było tylko 19 grup, w r. 1906 — 47 grup, 
w r. 1910 — 195 grup. Ogólna liczba człon- 
ków zwyczajnych wynosi 8558. — Czwarta 
część członków należy do organizacyi zawo- 
dowej. Wzrost dochodów organizacyi jest na 
der szybki: 6228 K w r. 1907, a 22367 K 
w r. 1910. Organ związzowy „Der jugend 
liche Arbeiter* ma nakład 10.500 egzempla- 
rzy. Ujemnym natomiast zjawiskiem jest wiel 
ka fluktuacya członków w ciągu roku, którzy 
wciąż wstępują i występują. 

Piękny rozwój tych bratnich orgańizacyj 
niemieckich powinien być dla nas pobudką. 
Powinniśmy dołożyć wszelkich starań, aby 
zorganizować swoich młodocianych, na któ. 
rych tak skwapliwie atawiają swoje pułapki 


KRONIKA. 


Kraków, 6 lipca. 
Nowiny krakowskie. 


Wiec akademicki o bojkocie szkół rosy|- 
skich. Wskutek odezwy stronnictwa narodowo 
demokratycznego w Królestwie Polskiem za 
zaprzestaniem bojkotu szkół rosyjszich, była 
ona przedmiotem obrad wiecu ogólno akademi- 
ekiego w sali Kopernika. Obradom przewo- 
dniczył akad. Kielar, prezes „Znicza“. Re 
ferat o stanowisku młodzieży polskiej wo 
bec bojkotu wygłosił akad. Wyszyński, 
który zaznaczył, że ogół młodzieży dalej 
szkoły rosyjskie bojkotuje, stojąc na stano 
wisku uchwał zjazdu zakopiańskiego w tej 
sprawie. Referent uzasadniał konieczność dał 
szego bojkotu i atakował ostro stronnictwo 
narodowo demokratyczne i Dmowskiego za 
ich koziołki polityczne, poczem zgłosił rezo- 
lucyę, 1) oświadczającą się za bezwzględnym 
dalszym bojkotem szkół rosyjskich średnich 
i wyższych, 2) piętnującą ostatnią enuncya 
cyę wszechpolską, jako objaw ugodowy i 3) 
wzywającą społeczeństwo do bezwzględ 1ej 
obrony szkoły polskiej i do stworzenia ra 
cyonalnego systemu wychowania narodowego 
oraz dania trwałych podstaw materyalaych 
szkołom polskim w Królestwie. W ożywionej 
dyskusyi przemawiał imieniem „Promieria* 
akad. Szpotański, który wskazał, że 
uchwała stronnictwa narodowo-demokraty 
cznego nie powinne zaskoczyć nikogo, kto 
śledził bacznie ugodową politykę tej 
partyi. 

Rezolucyę uchwalono i wiec zamknięto. | 
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Sprawy mlejskie. Sokcya ekonomiczna na 
wczorajszem posiedzeniu zatwierdziła linie 
regulacyjne ul. Zwierzynieckiej na przestrze- 
ni od ul. Straszewskiego do ul. Małej ; uchwa- 
liła przedłożyć Radzie miejskiej wnioski w 
sprawie otwarcia ulicy w miejsce istniejącej 
drogi obok stacyi zestawczej na Krowodrzy; 
zatwierdziła linię regulacyjną drogi, prowa- 
dzącej do Prądnika Białego; uchwaliła od- 
stąpić grunt gminny w dzielnicy Dębniki ko- 
mitetowi ochrony dla małych dzieci; zatwier- 
dziła plan przebudowy budynku dawnej ele- 
ktrowni teatru miejskiego; wreszcie uchwa- 
liia nabyć na własność gminy drewniany bu- 
dynek po dyoramie grunwaldzkiej na pl. św. 
Ducha i przenieść go tymczasowo na po- 
dwórze szkoły miejskiej przy ul. św. Ducha 
na skład dekoracyj teatru miejskiego. 

Upadek ślepego za schodów. Wczoraj spadł 
ślepy 60 letni Leon Opiela ze schodów w do- 
mu przy ul. Polnej na Dębnikach, przyczem 
złamał nogę. 

Zwłoki noworodka. Wczoraj znaleźli robo- 
tniey zakładu czyszczenia miasta zwłoki no- 
worodka, gdy wyprawiali wozy z nieczysto- 
ści w Dąbiu do tak zwanego „leja*. Policya 
rozpoczęła dochodzenia, które wykryły, że 
wóz, z którego wypłynęły zwłoki, mieścił 
nieczystości z domu przy ulicy Kościuszki 
1. 9 na Półwsiu Zwierzynieckiem. Na miej- 
ses wypadku zjawiła się komisya sanitarna, 
poczem zwłoki przewieziono do zakładu me 
dycyny sądowej. 

Napad rabunkowy. Wczoraj po południu 
dokonano aa Grzegórzkach napadu rabunko- 
wego, który się zakończył poranieniem na- 
pastowanego. Niejaki Antoni Solari, Włoch z 
pochodzenia, czeladnik kamieniarski, położył 
się około 2 na nasypie kolejowym na Grze- 
górzkach i zasnął. Nieznany sprawca zbliżył 
się do śpiącego i począł mu przeszukiwać 
kieszenie, wyciągnął mu portmonetkę i ze- 
garek. Solari przebudził się i począł się bro- 
nić przed rabusiem, który wydobył z kiesze- 
ni nóż i zadał nim Solan'emu dwie głębokie 
rany w okolicy lewej łopatki. Sołari upadł 
na ziemię, a sprawca zbiegł bez śladu. Sola- 
riemu, który broczył silnie krwią, pospie 
szyło z pomocą pogotowie ratunkowe, które 
po zaopatrzeniu odesłało go do szpitala św. 
Łazarza. Świadkiem zajścia był robotnik Piotr 
C., który nie miał odwagi przyjść z pomocą 
napadniętemu, widząc krwawe zakończenie 
bójki. Wedle jego zeznań, rabuś jest wzrostu 
wysokiego, o owalnej twarzy, blondynem o 
małym wągsie. Pohcya czyni za nim poszuki- 
wania. 

Aresztowanie włamywacza. Wczoraj włamał 
się do zegarmistrza B.hrera przy ul Gazo- 
wej Abraham Birken, którego też areszto- 
wano. 

Wesoły młodzieniec. Od kilku dai rozbijał 
się na bruku krakowskim Józef Stefański, 
prowadząc życie hulaszcze. Wczoraj go are- 
sztowano i stwierdzono, że skradł 800 ma- 
rek i papiery wartościowe u Katza, właści- 
ciela dóbr Rakowice w Poznsństiem. 

— Teatralna kasa zamówień, P. Wierzej- 
ski zawiadamia, że kasy zamawiań toatru miejskiego 
począwszy od nowego sezonu dramatu prowadzić 
nie będzie, prosi zatem, by wszyscy mający jakie- 
kolwiek pretensya do dotychczasowego zarządu, 
zechcieli się zgłosić do 15 sierpnia b. r. 

— Biura Banku Ziemskiego w Krakoyie 
przeniesione zostały z domu w Rynku głównym 
Nr. 25 do nowego lokalu przy uł. Wiślnej Nr. 8, 
II. p. (róg W;ślnaj i Gołębiej). 

— Wieczorek taneczny. W sobotę 8 lipca 
w sali Towarzystwa lekarskiego (Radziwiłłowska 4) 
odbędzie się staraniem komitetu niesienia pomocy 
uczniom U. J, zagrożonym utratą czesnego, wie- 
czorek taneczny. Bilsty w cenie 3 Ki 1 K 50 h 
(akademickie) oraz zaproszenia otrzymać można: 
w Domu akademickim, ul. Jabłonowskich 10 (sala 
biblioteczna) od godz. 1l—1 w południe i od 5—6 
po południu; zaś w „Zniczu*, Wiślna 4, III p., w 
Czytelni akademickiej, Mikołajska 3, I. p. 1 w .Po- 
lonii*, plac Maryacki 7, I. p, od godz. 6—8 wie- 
czorem. 

— Cyrk „Edison“ na Błoniach. W wygo- 
dnym i doskonale wentylowanym budynku cyrku 
„Edison* na Błoniach od soboty 8 b m. do 15 b. m. 
zupełnie nowy program, między innemi pierwszo- 
rzędne zdjęcia z natury i odegrana przez najle- 
pszych artystów dramaty. Celują jak zwykłe „Żur- 
nal Pathego', zawierający najświeższe wypadki w 
świecie, oraz komiczna zdarzenie z życia panny 
Rózi i Lorci, które się po raz pierwszy wybrały do 


teatru. Przedstawienia wieczorne rozpoczną Się o 
godzinie 8. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. piętro). 

Biuro otwarte od godz. 6—7 wieczorem. Czy- 
tolnia pism od godz. 12—1 i od 5—9. Biblio- 
teka od godz. 6—9. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Czwartek 6: „Quo vadis“. 

Piątek 7: „Miłość cygańska“, operetka w 4 aktach 
Fr. Lehara. 

Sobota 8: „Miłeść cygańska”. 

Niedziela 9 po połudmu: „Halka“ (cany zaiżone) 

Niedziela 9 wieczór: „Krysia leśniczanka*. 

Poniedziałek 10: „Miłość cygańska”. 

Wtorek 11: „Carmen“. 

Środa 12: „Miłość cygańska“. 

Czwartek 13: „Manru*. 

Piątek 14: „Miłość cygańska*. 

Sobota 15: „Manru*. 


— Repertuar teatru w Parku krakow= 
skim. 
Czwartek: „Żaki krakowskie”. 


Piątek: „Żaki krakowskie”. 
Nowiny łwowskie. 


Echa procesu rusklego. Po ogłoszeniu wy- 
roku zasądzeni opuśswiii gmach sądowy i udali 
się do fotografa. Trzech tylko pozostało na- 
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dal w więzieniu śledczem, mianowicie Ru- 
dolf Drobeńko, który podczas rozprawy sa 
mowolnie wyjechał na wieś, skąd sprowa- 
dziła go żandarmerya, Julian Maksymczuk 
i Wasyl Porajko, którzy dopuścili aię podo 
bnego wykroczenia. Co do Drobeńki Izba ra: 
dna zgodziła się na wypuszczenie go na wolną 
stopę za kaucyą 10.000 koron; obrona je- 
dnak odniosła się do apelacyi, która zniżyła 
kaucyę na 5000 koron. W sprawie dwóch 
innych wniosła obrona prośbę, aby wsbee 
ogłoszenia wyroku wypuszczono ich na wol- 
mość bez kancyi. Nad prośbą tą zastanawiała 
mię dziś Izba radna. 

Rzekomy szpłeg. Aresztowany ubiogłego 
tygodnia słuchacz politechniki lwowskiej 21- 
letni Leszek Wacław Sawicki z Grajewa w 
gubernii Łomżyńskiej, stawał już przed sę 
dzią śledczym. Aresztowano go pod zarzutem 
szpiegostwa na korzyść Rosyi. Podczas re 
wizyi w jego mieszkaniu, znaleziono kwe 
styonaryusze, tyczące się ruchu wojsk, nadto 
zdjęcia okolic podiwowskich. Jako materyał 
obciąż jący Sawickiego służyć ma i to, że 
miał on znikać w nocy z mieszkania i urzą. 
dzać częste wycieczki w okolice Lwowa, a 
wreszcie w nocy rozmawiać z kimś po ro- 
syisku przez okno swego mieszkania. Sawi- 
cki nie poczuwa się do winy, twierdząc, że 
urządzał wycieczki z amatorstwa, a intere. 
sował się wojskiem tylko dla zaspokojenia 
własnej ciekawości. 

O ile nas informują, na całej tej sprawie 
niema nie takiego, coby mogło nasunąć po- 
dejrzenia o szpiegostwo na rzecz Rosji. Sa 
wieki stanowczo szpiegiem nie był. 


Z kraju. 


Agitacya z ambony. Z Bochni piszą nam: 
Kier bocheński rozgniewał się nie na żarty 
z powodu wielkiej liczby głosów, jakie przy 
wybcrach padty na dra Bobrowskiego. Nad 
używanie religii do celów politycznych, o 
którem p'saliśmy już poprzednio, nie ustaje 
wcale, owszem wzmaga się z każdym tygo 
dniem, zrażając wiele osóh do kościoła. 

Wyrobił się w naszem mieście specyalny 
typ kazań „politycznych*, Wychodzi ksiądz 
na ambonę i zamiast mówić o wierze, gar 
dłuje na socyalistów, opowiadając o nich 
rzeczy bardzo ciekawe, bo takie, których nie 
można ani nigdzie wyczytać, ani też od ko 
goś innego posłyszeć. I tak ostatniej niedzieli 
ks. Dunajecki wspomniał kilkakrotnie o ja 
kimó socyaliście, co to „w Paryżu (aż tak 
daleko! Przyp. Red) zabił kamieniami dziew- 
czynkę*. Na podstawie tego „autentycznego“ 
zdarzenia wysnuł ks. D. logiczny wniosek, 
że kocyaliści burzą szczęście rodziane, niszczą 
teigę: to też nie szczędził im przeróżnych 
doBadnych epitetów. 

Zgremadzeni w kościele ałuchali cierpliwie 
wywodów księdza; zauważyć jednak kyło 
można, że ten i ów uśmiechał się, a inny, 
nie mcgąc wytrzymać zbytniego „gorąca“ w 
kościele, wychodził zeń. A po skończonem 
nabożeństwie dziwiły się najwięcej kobiety, 
stojące wokół grupkami, dlaczego ksiądz, mó 
wiąc o tylu i tak potwornych zbrodniach, 
zupełnie zapomniał o słynnym Macochu. 

Swoją drogą, przyznać trzeba, nie mamy 
najmniejszego powodu żałować podobnego 
postępowania bocheńskiego kleru. Nadużywa: 
nie kościoła do celów ag tacyjnych mimowoli 
zwraca ludzi do nas. Jeżeli więc księża chcą 
wzmocnić nasza bocheńskie szeregi, niech 
czynią tak dalej i to jak najdłużej, a — jak 
się zdaje — będziemy musieli być im za to 
szczerze wdzięczni | 

Za presyą kiŚsielną przyszła presya ze 
strony władz górniczych. Nie dość, że zmniej 
szono ludziom ciężko w kopalni pracującym 
wynagrodzenie od metra goli, ale starają się 
ich na każdym kroku szykanować. I tak 
wszyscy najbardziej „podejrzani“ górnicy w 
liczb'e 25 otrzymal najcięższe kawałki do 
obrobiemia ; przytem oddzielono ich od reszty 
kolegów, by nie mogli na nich swego „zgu 
bnego* wpływu wywierać. Komisarza Korde 
ekiego to zasługa. Powiedzieć jedaak można, 
że i te zabiegi nie odniosą zamierzonego sku 
tku; najwyżej przyczynić się tylko mogą do 
powiększenia niezadowolenia górników, któ 
rzy widzą na każdym kroku, że ci z nich, 
co goiliwie pracują, a mają niezależne prze- 
konania, są ciemiężeni, podczas gdy inni, o 
charakterza służalczym, cieszą się względami 
przełożonych, pomimo że częstokroć w pracy 
się zaniedbują. A tak przecież być nie po 
winno w kopalni bocheńskiej, która jest wła 
snością prństwa i która dzięki pracy górni 
ków milionowe dochody Austryi przynosi... 

Krwawy dramat miłosny. W: wsi Zawale 
nad Czeremoszem, na granicy Bukowiny, ro 
zegrał się w poniedziałek krwawy dramat mi 
łosny, którego ofiarą padło troje ludzi. Dwoje 
już zmarło. a trzeci dogorywa w szpitalu w 
Ś siaty nie. Jeden z mieszkańców wsi 28 letm: 
Hawryło Mjsej Lokusta, strażnik polowania, 
zakoshał się w 19 letniej Maryi Nikiforow, 
najpiękniejszej dziewczynie w Zawalu i oko 
ley. Lobusta czynił wszetkie zabiegi, aby ją 
poślub ć; ona jednak nie darzyła go wzaje 
mn Ś:ą i utrzymywała stosunki z ianymi 
parobkami, Lokustę zżŚ bałamuciła, pociesza 
jąc go, że go kocha i wyłudzała od niego 
prezenty, kiórych wielbiciel nie szczędził. 


Kraków, piątek 


W takiej rezerwie trzymała Nikiforówna Lo- 
kustę przez 4 lata. Wreszcie oświadczyła mu, 
że wyjdzie za niego, jeżeli on wystawi w Za 
walu miejski dom. Aby zdobyć jej rękę, zde- 
cydował się, mimo finansowych trudności, 
spełnić jej życzenie i wkrótce wystawił dom 
na sposób miejski. Nikiforówna nie myślała 
jednak dotrzymać przyrzeczenia, gdyż poznała 
w ostatnim czasie niejakiego Stefana Łuka 
wieckiego ze Śniatyna, pochodzącego z mie 
szczańskiej rodziny, w którym się zakochała. 
Oświadczyła więc Lokxuście, że za niego nie 
wyjdzie i poradziła mu, aby sobie szukał in 
nej dziewczyny. Lokusta przybył w ponie. 
działek do Nikiforównej i błagał ją, aby nie 
gubiła siebio i jego. Tymczasem nadjechał 
Łukawiecki. Nikiforówna oświadczyła Loku 
ście, aby poszedł do domu, gdyż Łukawiecki 
jest jej narzeczonym i pragnie pozostać z nim 
sam na sam. Lokusta usłuchał i wyszedł. 
Niebawem wyszedł i Łuzawiecki i wsiadł na 
konia. W tej chwili Lokusta, który na niego 
czekał, zaczął strzelać. Łuzawiecki, ranny 
śmiertelnie, spadł z konia. Następnie Lokusta 
zabił Niziforównę, poszem strzałem w serce 
odebrał sobie życie. 

Łukawiecziego przewieziono do szpitala w 
Śniatynie, gdzie dogorywa. 

Dla oflar drohobyckich. W Tarnopolu za- 
wiązał się komitet dła niesienia pomocy ofia 
rom nieszczęśliwym w Drohobyczu pod prze 
wodniectwem dra Gloglera, dra Horowitza, p. 
Piwockiej, p. Parnassowej i dra Birkenfelda. 
Komitet wydał odezwę, w której ustęp jeden 
brzmi: „Cały kraj przepełniony jest grozą, 
że ustawowo zastrzeżona wolność i swoboda 
w wykonywaniu najważniejszych praw oby 
watelskich mogty pociągnąć za sobą kata 
strofę takich rozmiarów, jak w Drohobyczu. 
Bez względu jednak na tio tych nieszczęść, 
bəz względu na to, kto ponosi winę za wkro 
czenie wojska i użycie morderczej broni wo- 
bec niewinnych, uważamy za obowiązek po- 
spieszyć z pomocą materyalną tym wszyst 
kim, którzy przez ten straszny wypadek po 
padli w nędzę — i to wszystkim ró 
wnomiernie bez różnicy wyznania, na 
rodowości lub kierunku politycznego — i roz- 
nag energiczną akcyę w zbieraniu skła- 

oa . 

Wielki pożar w Tarnopolu. W niedzielę 2 
b. m. w południe o godz. 130 zaałarmowani 
zostali mieszkańcy miasta gwizdem lokomo. 
tyw kołejowych i biciem dzwonu pożarowe 
go. Pastwą płomieni padł ogromny kwadrat 
zabudowań podwórzowych i skład drzewa 
przy ulicy Szerokiej. Pożar wybuchł w stajni 
Szajego Parille, skąd się przeniósł na maga 
zyn beczek z piwem i skład flaszek, dalej 
na realność i skład kafli Kiebuzińskiego ; ró- 
wnocześnie stanął w płomieniach ogromny 
skład desek i materyału budowlanego Maksa 
Ochea, o przestrzeni kilkuset metrów kwadr., 
następnie dom Nuchima Ochaa, Siissi Citrona, 
młyn krupiany B. Türkla, oraz skład narzę 
dzi rolniczych i Ślusarskich. Straż pożarna 
starała się siłumić ogień, lecz okazała się 
bezsilną wobec rospasanego żywiołu, zwła 
szcza, że od ogromnego gorąca zaczęły się 
palić tylne okna, drzwi i schody sąsiednich 
kamienie i domów. Musiaao wytężyć pracę, 
aby ogień zlokalizować i ratować sąsiednie 
budynki. 

Szwodę wyrządzoną pożarem obliczają na 
150.000 K. Budynki były asekurowane na 
około 29.000, zaś skład drzewa na 41.000 K. 
Szkodę poniosą przeważnie drobni właści 
ciele, którzy nie byli ubezpieczeni. Ofiar w 
ludziach nie było. Spaliły wię żywcem 2 ko 
nie. Przyczycą pożaru ma być nieostrożność 
lub rozmyślne podłożenie ognia przez parob 
ka Stefana Zwarycza, który też przytrzyma 
ny został w miejskich aresztach policyjnych 
aż do przeprowadzenia dochodzeń. 

Samobójstwo ucznia. W Borkach Wielkich 
koło Tarnopola rzucił się uczeń V. klasy 
gimn. Bednarczuk pod koła przejeżdżającego 
pociągu i poniósł Śmierć na miejscu. Powo 
dem samobójstwa było niepowodzenie w 
nauce. 

Ze świata. 


Inłtendanci moskiewscy przed sądem. Pod- 
czas odbywsjącego się ooecnie procesu prze 
ciwko 67 funkcyonauryuszom intendantury 
moskiewskiej wyszedł na jaw szczezół cha 
rakteryzujący, jak intendanci usiłowali za- 
mykać usta prasie — po swojemu: łapów- 
kami. 

Otóż w r. 1908 w nieistniejącej obecnie 
gazecie „Ruś“ ukazał się z podpisem Pisa 
rewa szereg artykułów, zawierających rewe 
lacye o działalności moskiewskiej komisyi 
odbiorczej. P.sarew oskarżał członków. tej 
komisyi o łapownictwo i trwonienie majątku 
skarbowego. A jednocześnie wspomniał o 
ówczesnym głównym naczelniku intendan- 
tury, gen. Rostzowskim oraz ówczesnym mi 
nistrze wojny, gen. Redigerze, postawiwszy 
im zarzuty: pierwszemu — co do ukrywania 
bolączek rosyjskiej intendantury, drugiemu 
zz$ — co do popierania takiej polityki. 

Po ukazaniu się tych artykułów, główny 
zarząd intendantury polecił prezesowi komisyi 
odbiorczej, pułk Z nowjewowi, który obecnie 
zamiadł na ławie oskarżonych, pociągnąć Pi 
B:rewa do odpowiedzialności sądowej za 
oszczerBtwo. 
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Polecenie było zupełnie wyraźne. Cóż je 
dnak zrobili urzędnicy intendantury ? Uznali 
że włóczenie się po sądach w celu obrony 
honoru nie będzie właściwem, — i całą spra- 
wę skierowali na zupełnie inną drogę, którą 
wskazywało im doświadczenie, zdobyte pod. 
czas pracy w Kkomisyi odbiorczej. Zwrócono 
się o pośrednictwo do członka „Związku na 
rodu rosyjskiego", adw. Borysa Nikolskiego 
z prośbą o załatwienie sprawy. Nikolskij jako 
gorący patryota, również uznał, że nie na 
leży brudów panujących w intendanturze, 
wywlezać na światło dzienne i... zgodził się 
załatwić sprawę..! o ile otrzyma do dyspozy 
cyi 4.500 rb. 

Urzędnicy komisyi odbiorczej zebrali po 
między sobą owe 4.500 rb., wręczyli je p. 
Nikolskiemu, a ten doręczył Pisarewowi. 

I wkrótce w „Rusi* ukazało się wyjaśnia- 
nie, że lubo zarzuty Pisarewa są słuszne, je 
dnak dotyczą one urzędników dawniejszych 
kcmisyi odbiorczych, mianowicie z czasów 
wojny japońskiej. 

Wyjaśnienie ukazało się i troska zniknęła 
z czoła urzędnikó* intendantury. 

Cała ta historya skońszyła się w myśl 
przysłowia: wilk był syty i owca cała. Tyl 
ko... żołnierz chodził ciągłe w podartem u- 
braniu i butach. 

Zdobywania powletrza. Z Londynu dono 
szą: Z 10 awiatorów, którzy wczoraj wznie- 
śli się w Hendon, przybyło 9 w czasie mię- 
dzy 6 a 730 rano Shoreham. Do Dowru 
przybyło 7 lotników z 10, którzy brali udział 
w starcie. Nagrodę 200 funtów za najszybszy 
lot między Hendon a Shoreham zdobył! Ve- 
drines. 

Proces prymasa Bukaresztu. Proces arcy. 
biskupa prymasa Bukaresztu i biskupa Ro- 
mana przed Synodem ukończył się wczoraj. 
Synod uchwalił obu prałatów wezwać do 
ustąpienia najpóźżsiej do piątku. Biskup Ro- 
man odroczył swoją decyzyę, natomiast arcy- 
biskup prymas oświadczył, że wezwaniu nie 
uczyni zad ść. 

Proces o zamach na dyrektora poczt. Z Za- 
daru (Dalmacya) donoszą: Przed trybunałem 
przysięgłych rozpoczął się wczoraj proces 
przeciw Wincentemu Gentilizza, który 9 kwie- 
tnia dokonał zamachu na byłego radcę na 
miestnictwa a teraz dyrektora poczt Jana 
Tichyego w Zadarze z zemsty za odmówie 
nie mu komsensu na grę w ruletę i nożem 
ranił go niebezpiecznie w płuca. Proces skoń- 
czy się zapewne dziś. 

Upały w Ameryce. Z Nowego Jorku dono- 
szą: Upał dosięgnąt onegdaj 104” Fahren- 
heita. W Nowym Jorku zmarło na udar gło- 
neczny 26 osób, w Pittsburgu 15, w Nowej 
Anglii 31, w Filadelfii 9. Posucha wyrządza 
w zbożach wielkie szkody. 


B. AABRYELSKA, Kraków, kupuio, sprzedaje 
i najmajs — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nows i prze 
grane — Za gotówką i na spłaty — bes zaliczki. 


Z literatury i sztuki. 


Wystawa akwafort, nadesłanych na kon- 
kurs im. p. Henryka Grohmanna, tudzież in 
nych prac graficznych z poza konkursu o- 
twartą będzie 16 b. m. w Zakopanem w no 
wo zbudowanym domu hr. Zamojskiego na 
Krupówkach. Sąd konkursowy zbierze się 
dzień poprzednio i nagrodzi najwybitniejsze 
prace. Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie, pośredniczące w urządzeniu 
konkursu uprasza artystów, biorących udział 
w konkursie lub wystawie, aby zechcieli nie 
zwłocznie nadesłać pozwolenie na otwarcie 
kopert z nazwiskami po rozstrzygnięciu kon- 
kursu, bez względu na to czy otrzymają na 
grodę lub nie i podali ceny swych akwafort, 
a to ze względn na możność wydrukowania 
ich nazwisk w katalogu oraz znaczniejszego 
zakupu, jaki jest przewidywany co do wszy 
stkich prac choć nis wynagrodzonych, a na 
wystawę nadesłanych. 


TELEGRAMY 


z dnia 6 lipca. 


Przesilenie w Serbll. 

Belgrad. Minister spraw zagranicznych 
Milovanovicz, który udał się w krótką po- 
dróż dla wytchnienia, powrócił tu z po- 
wodu przesilenia gabinetowego. W kołach 
politycznych sądzą, że Miłovanovicz otrzy- 
ma od króla misyę pośredniczenia między 
obu stronnictwami radykalnemi. Starora- 
dykali postanowili jednak nie zawierać 
żadnej koalicyi z młodoradykałami i do- 
magają się utworzenia gabinetu, składają- 
cego się tylko ze staroradykałów. 

Walka z lzbą lordów. 


Londyn. Izba wyższa przyjęła poprawkę 
Landsdowna do bilu w sprawie veta, mimo 
energicznego sprzeciwienia się rządu, 253 
głosami przeciw 46. W kołach politycznych 
panuje zapatrywanie, że po odrzuceniu tej 
poprawki przez Izbę gmin premier Asquith 
oświadczy, że rząd ma zamiar zapropono- 
wać koronie zamianowanie nowych członków 


Izby lordów, poczem Izba wyższa odstąpi od 
dalszej opozycyi. 
Migdzynarodowy strajk marynarzy. 


Manchester. Niepokoje uliczne onegdaj w 
nocy powtórzyły się i około północy przy- 
brały takie rozmiary, że policya użyła swych 
pałek. Kilkanaście osób rannych. 

Londyn. Rozruchy w Manchester trwają 
dalej. Wezoraj po południu przyszło kilka- 
krotnie do starcia policyi ze strejkującymi. 
400 żołnierzy piechoty wyruszyło z Loadynu 
do Manchester dla utrzymania porządku. 

Londyn. Załoga 11 parowców na Tamizie 
przyłączyła się wczoraj do strejku. 

Rozruchy w Portugalli. 

Londyn. Jak dzienniki donoszą, miało przyjść 
wczoraj w Lizbonie między wojskiem a czę- 
ścią ludności i marynarzami, podburzonymi 
przez monarchistów, do walki, przyczem 
wojsko wkońcu zwyciężyło. W Lizbonie pa- 
nuje panika. 

Persowie bronią się przed Moskalami. 

Urmia. Podczas odbywającego się pod 
osłoną rosyjskiego wojska pogrzebu zamor- 
dowanego poddanego rosyjskiego policyant 
perski rzucił się ze sztyletem na żołnierza 
rosyjskiego. Wzburzezie wśród Rosyan jest 
wielkie. 

Z Chin. 

Pokin. Edykt cesarski zwraca się prze- 
ciw posłom prowincyonalnego komitetu do- 
radczego, ktorzy wnieśli przedstawienie, 
oświadczające, że nie wypada, by członek 
cesarskiej rodziny stał na czele gabinetu. 
Edykt zakazuje w stanowczych słowach, 
by w przyszłości mieszano się w sprawy, 
należące do prerogatywy najwyższej wła- 
dzy. 

Rewolucya w Paragwaju. 


Berlln. Z Buenos Ayres donoszą, że pre- 
zydent republiki Paragwaj (Ameryka po- 
łudniowa), Jara, zmuszony został z powo- 
du spisku do ustąpienia i uwięziono go w 
koszarach artyleryi. Prezydent senatu ob- 
jął rządy. 


Ze stowarzyszeń I zgromadzeń. 


Ogłoszenia patitowe o zgromadzeniach i zebra- 
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha- 
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Posiedzenie zarządu Związku stow. 
rob. w Krakowie (ul. Filipa 2, lt. p.) odbędzie 
się w poniedziałek 10 b. m. o godz. 7 wieczorem. 
Obecność wszystk'ch członków zarządu konieczna. 
Sprawy bardzo ważne. 

* Biblioteka Związku stow. robotn. w 
Krakowie z powodu przeprowadzki lokalu 
Związku na ul. Filipa 2 otwarta będzie od nie- 
dzieli 9 b. m. jak zwykle od 10 do 12 przed poła- 
dniem i w czwartki od 7 do 9 wieczorem. Przy 
tej sposobności zarząd biblioteki prosi czytelników 
o zwrot jak najszybciej zaległych książek, aby uni- 
knąć dalszych kroków w celu ich ściągania. 

* Baczność kelnerzy i kucharze! Ogólne 
zgromadzenie kelnerów i kucharzy od- 
będzie się w sali centralnej organizacyi kelnerów 
i kucharzy przy ul. Grodzkiej 35, I p, w ponie- 
działek 10 lipca o godz. 12 w nocy. Referent poseł 
tow. dr Zygmunt Marek. Sprawy bardzo 
ważne. 

* Baczność, towarzysze malarze I po- 
kostnicy? W sobotę 8 lipca o godz. 10 przed 
południem odbędzie się zgromadzenie w sali stow. 
„Postęp* w Krakowie w sprawach bardzo ważnych. 
Referent tow. Wittke z Wiednia. 

* Zebranie poufne członków krakowe 
skiego Stowarzyszenia wzajemna po- 
moc emigrantów z zaboru rosyjskiego 
odbędzie się w niedzielę 9 lipca o godzinie 0 rano 
w lokalu Uniweraytetu ludowego (ul. Szewska 16, 
I. p). Zebranie zwołane zostaje na podstawie $ 2 
ust. o zzromadzeniach. Zarząd oznajmia, że człon- 
kowie, którzy zalegają z wkładkami od 2 miesięcy, 
a nie opłacą ich do 16 lipca b. r., przestają być 
członkami Stowarzyszenia. 


* Staraniem robotnic i robotników fa- 
bryki tytoniu w Krakowie odbędzie się w 
niedzielę 9 lipca na Woli Justowskiej w ogrodzie 
p. Masnego zabawa ogrodowa. Program: Tańce, 
strzeinica japońska, koło szczęścia, poczta ogrodo- 
wa, beczka piwa za 2 halerze, kosz szczęścia i t. d. 
Początek o godzinie 2 po południu. Muzyxa woj- 
skowa 100 p. p. Wstęp 60 h. Dzieci poniżej lat 
dziesięciu w towarzytswie rodziców mają na za- 
bawę wstęp wolny. W razie niepogody zabawa od- 
będzie się w następną pogodną niedzielę. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Dr Artur Frommer 


b. długoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 


przeprowadził się na Pańską 5, I. p. 


(drugi dom od ul. Kolejowej) 
i ordynuje od 9—12 i od 3—5. 
Zakład Roentgenowski. — Ambulatoryum chirurgiczne, 


„Król Jagiełło 


najlepsza Vergé paplerki cygaretowe. Próbki franco u 
M. TRAMERA, Lwów, Bernstelna 14. 


Dr HESKI 
adwokat w Krakowie 
przyjmie 


koncyplenta 2 prawem substytucył. 
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Kraków, piątek NAPRZÓD 7 lipca 1911 


Nr. 156 


2,000.600 K. ::: ;:: 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 hal. 


Stawiacza kaflarskiego 


potrzebuję zaraz. Franciszek Szpyra, 
Oświęcim. 


Fryzyerski pomocnik 
zostanie zaraz przyjęty lub za dni 
14. M. Nadel, Kraków, ul. Szpital- 
na 40, vis A vis Teatru. 


2 czeladników stolarskich 


znajdzie zaraz zajęcie na czas dłuż- 
szy. Dębniki, ul. Kraszewskiego 213. 
y 


uczeń 


do Cukierni J. Michalika 
Kraków, 


Potrzebny 


Fabryka maszyn rolniczych i 
odlewarnia żelaza poszukuje 


fachowca do podróży. 


skrytka pocztowa 


Zgłoszenia : 
Nr. 87, Kraków. 


Potrzebni 


SUBJEKCI 


z działu cukierniczego 


uzdolnieni fachowo 


w Cukierni Lwowskiej. 


Poszukuje się 
zdolnej poważnej osoby 


panny lub wdowy 


(pierwszeństwo mają rodziny kole- 
jarzy) do zajęcia biurowego na pro- 
wincyi lub w Krakowie, gwaranto- 
wany poważny zarobek. 
Zgłoszenia do Działu inserato- 
wego „Naprzodu“, uł. Marka 21, pod 
K. M. za okazaniem kwitu inserat. 


Potrzebna z kaucyą 


kasyerka 


do Cukierni Lwowskiej 
J, Michalika, Kraków. 


Mleczarnia „Zdrowie“ 
narożnik ul. Floryańskiaj i św. To- 
masza obok hotelu pod „Różą*. 
podaje oblady postne. Pierogi 
ruskie | gołąbki postne. Ryż z jabł- 
kami lub ze śmietaną. Legumlny z 
z nabiału ze śmietaną lub konfitu- 
rami. Mieko kwaśna z ziemniakami 
lub kaszą. Kakao i czekolada na 
mleku. Kuchnia jarska zdrowo- 
tna. Sala dla Gości. Dzienniki. Ceny 
bardzo nizkie.. 


Potrzebna 


PANNA 


do ekspedycyi 
władająca również językiem niemieckim. 
Cukiernia J. Michalika. 


Pracownia | magazyn 


Robót ręcznych 


oraz zakład rysowniczy 


przyjmuje wszelkie roboty ręczne 
w zakres haftów wchodzące oraą 
udziela lekcyi haftów 


„KAROLINA 


Uraków, ulłea Grodzka i, 40, I. pletre- 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał, (ischias) i ła- 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpawszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna- 
komitości uznane 


Limimeotum Gaultherlae compositum 
2 prawnie zarejestrowaną marką ochronną 


„NERWOL% 


chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dwa razy 

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu. 

W Krakowie w aptece Wiśniew- 
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew- 
skiego i Zopotha. 


pimen: Hguacy Daszyński. — Odpowicdialwy roduktor: 


przeniosło swoje biura z dniem 3 lipca 1911 do własnego domu 


Towarzystwo to udziela pożyczki na 6 i 61/2070 na skrypta i weksle oraz 


uratujemy dla kra- 
ju, gdy wszędzie 


ka 


NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekoya dia Europy: Berlia W. 64, Bobrenstrassa 8, wa własnym dims 
Generalna Reprezentaeya dia Austryi: Wledaś, L, Stubenring 18, we własnym dow, 


Zo 


> 


Aten ubezpieczeń z końcem reku 1906 . . . . . . „ E 639,686.228— 

Stan czynny według bilanen z końcem voka t805 . . . „ 176,528.310— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 10908 . „  30,743.988— 

Madwyżka 5 obrotu rocznego 1906 . . . . . .. + * a ,2,215.358"— ] iiei 
Rezerwy z poprzednich lat dia udziała w zysku . - . „ p $%,718.647:— 2» 


Szczególne korzyśeł 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziele pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia ; 

2) ża poliee po $ latach ed wystawienia są o tyle niezaozepialno, że za- 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego zaraża 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a naweł w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że i a: są podróże Í pobyt ma całej kuli ziemskiej bex oesobmaj 
premii ; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypsdek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii; . 

$) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką ; b) połicę wolną od wszelkich dalszych premii; 

rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierei, na 
szereg lat; cyfrowa świadczenia Towarzystwa są w policach tabe. 
laryeznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w eiągu 8 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
saa przyjmuje się, że życzy sobie sposobu e) i polica zostaje automaty. 
sanie w mocy na ealą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż ma 
życzenie ubezpieczonego, pe złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
Ą po, złożeniu zaległych premii wraz z edsetkami, jeszcze w ciągu dałszyeh 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 8 


Generalna agencya dia Galicyl zachodniej 
u p. Zygmunta Gleitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nad |gom 
Skolscvi Aagliczca za ma, udzielając tymże Kaczystawi zak 2 


M. iB.WEISSBERG 


w Krakowie, ul. Starowiślna i. 10. 
FILIA: ul. Grodzka 44. :: Nr. telef. 2084/WI. 


Powój fabryczny skład °°: 


gramofonów, orkiestrionów 
i płyt gramofonowych 


najświeższych zdjeć, najsławniej- 


mz a szych artystów i komików polskich. 
— (WOP EJ = = 
MIESIĘCZNIK Kilkanaście tysięcy płyt gra- 
EE O SEK mofonowych na składzie. 
U ak oo| a a BARZESE ca: E Specyalny dział maszyn do szycia, rowerów 


i cześci składowych. Ceny niskie. 
Spłata na raty pod dogodnymi warunkami. 


eee FILIA: ULICA GRODZKA L. 44. 9999 
ba 


„THE GRESHAM“ 


Tewarzystwo ubazpieczań na życie w Londynia 


zostaje pod kontrolą rządu austryacklago | angielskiego, 


Depozyt Towarzystwa przy e. k. państwowej Cemtralnej 
Kasie we Wiedniu jaka gwarancya dla ubezpieczonych 
w Anstry: wynosi 


mg” koron 34,442.294-08. -=s 


E. 664,626.668 
K 295,857.564 
K 83,767,312 
X 170,000.090 


Współpracownicy: W. Berent, Ks. Dunikowski, J. German, G. 5: 
Glass, F. Jasieński, J. Kasprowicz, E. Leszczyński, E. Ligocki, 
A. Lemański, B. Leśmian, J. Lorentowicz, W. Orkan, Pankie- 
wicz, M. Pawlikowski, Z. Przesmycki, W. Rogowicz, prof. Dr. 
Rozwadowski, K. Sichulski, W. Sieroszewski, L. Staff, M. Szpyr- 
kówna, A. Szczęsny, K. Przerwa-Tetmajer, M. Treter, W. Weiss, 
L. Wyczółkowski, St. Żeromski. 
Steła | orginalne sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego 
za granicą: A. Benneta, Fr. Bleya, J. Bojera, H. Gheona, G. 
H. Maira, M. D. Calvocoressiego. 


W najbliższych numerach powieść W. Sieroszewskiego: 


BAJKA O ŻELAZNYM WILKU. 
Barwne reprodukcye i winiety artystyczne. 
Prenumerata roczna rs. 10 (z przes. rs. 12) Kor. 24 (z przes. 26) 

» półroczna „ 5 c ISO R 12 „n 18 
Administracya: na Królestwo pol. i ces. ros. E. Wende ł Sp., Księ- 


garnia Warszawa, Krak. Przedmieście Nr. 9; na Galicyę i kraje 
do Zw. poczt. nal.: $. A. Krzyżanowski, Kraków, Rynek. 
Numery okazowe bezpł. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wypłacone police .*. 49% . . acl SE CEO 
Akwa Mio opadami Tue «ia. ARM A 
Roczny dochód m .. « a tarsk $4 ds Gr 
Stan ubezpieczeń w Austro-Węgrzech okało . . . . . 
Depozyt u rządu austr. i wartości ulokowane na Węgrzech K 63,703.554 
Roczne wypłaty dla austr. i węgierskich ubezpieczonych K  7,423.188 
Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. 
Informacye i prospekta darmo i opłatnie. 


Filia dia Austryl: Wien, l., Glselastrasse Nr 1. 
Generalna Agencya w Krakowie: ulica Grodzka L. 18, 


Przyjmuje się chętnie y stę korzystuymi warunkami takie osoby, któreby 
stę jako akwizytorzy przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały 


Krakowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników 
przy ul. św. Jana 14, I. piętro. 


przyjmuje wkładki na oszczędność płacąc 50%. 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów. 


UPRZYW. 


POWSZECHNY 
BANK OBROTOWY 


u| CENTRALA: WE WIEDNIU I. 
© WIPPLINGERSTRASSE 28 © 


KAPITAŁ AKCYJNY I FUNDUSZ REZERWOWY 52 MILIONÓW K. 


" FILIA W KRAKOWIE : 
m RYNEK GŁÓWNY L.8 u 


FILIE: Bruck nad Murem, Budziejowice 
Freudenthal na Śląsku, Hodonin, Grac, 
lgława, Klosterneuburg, Kraków, Krems 
nad Dunajem, Krumau, Lubiana Lunden- 
burg, Maehrisch Trlibau, Neunkirchen, 
Sternberg, Stockerau, Waidhofen nad 
vbbsem, Wiener-Neustadt. 


Przeniósł swoje biura na Rynek główny Nr. 8 I piętro 


ODDZIAŁY WE WIEDNIU: 

I. Wipplingerstr. 28 IW. Margaretenstr. 11 
i. Stock-im-Eisenplatz 2 | VII. Marlahilferstr. 122 
(przedit. Anton Czjzek) IX. Nussdorferstr. 10 
I. Stubenring 14 kla i; r 
H. Taborstrasse 18 pa -, g "Up 


strasse 3 
Hf. Praterstrasse 67 | XVII. Elterielnpliatz 4 


Maryan Pyrzowski. 


tylko wyrobu krajowego 
z plerwszej gal. fabryki 
ws Lwowie Kieparowska 6. 


a Bilety setowe 


U od zawodów i strat 


niech żąda pouczeń. 
Zofia 


Biesiadecka 
Oświęąelm. 


Z dniem 1 kwietnia otworzyłem 


Nową pracownię 
i Skład kapeluszy 


w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 14 
(vis à vis Grand Hotelu). 
Przyjmuję wszelkie roboty w z8- 
kres kapelusznictwa wchodzące, 
o czem zawiadamiam Szanowną 
P. T. Publiczność, 

Połecając się łaskawym wzglę- 
dom, kreślę się z szacunkiem 
Jan Kurzydło. 


Poszukuje się 


1. lub 2 pokoi na biuro 


handlowe na I. piętrze przy ulicy 
kw. Marka, św. Tomasza, Floryań- 
skiej lub Sławkowskiej. 

Zgłoszenia do Działu inserato- 
wego Naprzodu, ul. św. Marka 21. 
2 (PTT ad aa wi DOE 


tygodniowo można 
sobie spłacać u 


8 S. Zahna przy ul. Floryańskiej 31 
w Krakowie, 
dostawcy związku e. k. urzę 
dników państw., wszelkie ju- 
bilerskie przedmioty srebrne 
| złote oraz wszelkiego rodzaju ze- 
gary i zegarki z najsławniejszych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
nader niskich cenach, miano- 
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13—, srebrny Omega 
za kor, 24'—, zegarek 14 karatowy 
złoty za kor. 18:—, 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 8-—, łańcuszek 
srebrny za kor. 1*—, jakoteż 14 ka- 
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3-—. 7 powodu wialklego zapasu. 
ŘE e 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 


polecu dzieła pedagogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole I w Do- 
mu, bez nauczyciela z objaśnieniem 
wymowy i kluczem p. t.: 


NMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki kurs 
I szy K 2':40— kurs II-gi K 4'80. 
Polsko-Francuski kurs 
[-szy K 360—kurs II-gi K 9'60. 
Poisko- Angielski kurs 
I-szy K 230—kurs II-gi K 3:80. 
Polsko - Resyjski kurs 
aha |-SZy K 420—kurs II-gi K 5'40. 
GO OOO GO DEWIZA : DOOOO OO 


Taniość! Dobroć! Trwałość! 


IGNACY GYPREŚ 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49. 


Sprzedaje towary ł nadal po 
` nadzwyczajnie tanich cenach 
RTA 1 Brytania anker Rem. syst. 
SŁ Roskopf z szwajcar. werkiem 
K i pięknym łańcuszkiem tyl- 
ko za koron 3'90. Ameryk. 
=* elektr. złoty Remontoir kie- 
szonkowy z marką systemu Roskoptf, 
36 godzin idący, płaski z metal. cy- 
ferblatem wraz z pięknym łańcuszkiem 
kor. 4:50. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny 10 kor. Sta- 
lowy damski Remontoir koron 7-80. 
Budzik najlepszy kor. 3-—. Łańcuszki 
srebrne od kor. 2'—. Zegarki złote 
damskie od kor. 20'—. 


Bogato Iustrow. cenniki darmo I opłałale, 
MUNKA MYDŁO 
specyalne do prania w zimnej 
wodzie jest doskonałe. — Paczka 
pocztowa 5 kg. brutto K 4.560 
franco. 
SZYMON MUNK 
Sabeyka mydła w Żywen L MF. 


| = ałójome w 6 1006. 
Z Dramm Ludowej w Hrukowie, ul. Filipa 13. (Teiehm Sh SAIA. 


